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 GMO – Genetically Modified Organizm (Genetycznie zmodyfikowany organizm). 
Wraz z postępem nauki przed produkcją roślinną i zwierzęcą otworzyły się nowe 
perspektywy związane z zastosowaniem transgenezy (przenoszenie genów  
z jednego organizmu do drugiego). Żywność zmodyfikowana, czy też nazywana czasem 
transgeniczną, pojawiła się na świecie już 30 lat po odkryciu nici DNA przez Watsona i 
Crick’a. Jej powstawanie związane było i jest z dwoma głównymi nurtami poprawy cech 
roślin – ich odpornością na szkodniki oraz produkcyjnością. Ograniczenia technologiczne 
sprawiły, że najszybciej transgeneza zastosowana została w produkcji roślinnej. W przypadku 
zwierząt obok problemów natury etycznej trudności wiązały się też z uzyskaniem linii 
stabilnie przekazującej nowy gen (transgen) kolejnym pokoleniom. Ponadto pierwsze prace 
polegające na wszczepieniu dodatkowego genu hormonu wzrostu pstrągowi tęczowemu 
ujawniły, że nie jest to metoda skuteczna w poprawie produkcyjności tych ryb (Devlin i in., 
2001). Nie udało się bowiem uzyskać szybszego tempa wzrostu poprzez zwiększoną 
obecność hormonu wzrostu w organizmie ryby. Wydaje się, że fenomen ten, dotyczący ryb 
wyselekcjonowanych linii genetycznych, związany jest z wysoką skutecznością programów 
selekcyjnych w wyniku których powstają ryby o tak szybkim tempie metabolizmu, że 
niemożliwym wręcz do przyspieszenia. Zaowocowało to z kolei odmiennym podejściem do 
problemu tempa wzrostu. W przypadku łososia, zdecydowano się na wszczepienie genu 
kodującego białko przeciw-zamrożeniowe. Dzięki tej proteinie, ryby je posiadające mogą żyć  
i znacząco przyrastać nawet w skrajnie niskich temperaturach (poniżej 0 stopni  
w wodzie morskiej). Wyhodowanie łososia o podobnych właściwościach, pozwoliłoby nie 
tylko na zwiększenie terenu na których może on być produkowany (aż po koło 
podbiegunowe) ale i zapewniłoby stałe tempo wzrostu w ciągu całego roku (Mełamed et al., 
2002). Dziś stoimy w przededniu zaakceptowania transgenicznego łososia przez 
Amerykańską Agencję do spraw Żywności i Leków (FDA). Firma AquaBounty z 
Massachussets oczekuje na werdykt w sprawie transgenicznej ryby, której posiadaniem po raz 
pierwszy pochwalono się już 10 lat temu. Do tej pory Agencja nie dopatrzyła się przeszkód i 
najprawdopodobniej  
z końcem roku transgeniczny łosoś rosnący nawet w niesprzyjająco niskich warunkach 
termicznych dopuszczony będzie do produkcji w amerykańskiej akwakulturze. 

Poza bezpośrednimi zastosowaniami transgenezy w produkcji ryb, od lat mamy do 
czynienia z pośrednim wykorzystaniem tej technologii. Chodzi tutaj  
o dodatki paszowe pochodzenia roślinnego w znacznej mierze zdominowane przez 
transgeniczną soję (obecnie ponad 70% całkowitej światowej produkcji soi). Poza soją 
również i inne rośliny coraz chętniej zastępowane są na polach przez swoich 



„laboratoryjnych” braci (Rys. 1).  

Soja                              Kukurydza              Bawelna                              Rzepak  
Rys 1. Zastąpienie produktów pierwszej generacji produktami drugiej generacji 
(transgenicznych) na zwiększonym polu. 

Dodatki roślin GMO do paszy zostały uznane za bezpieczne dla zwierząt, niemniej 
nadal trwają badania nad ich długofalowym wpływem na populacje zwierząt. Jak dotąd nie 
stwierdzono obecności transgenu w rybie żywionej transgeniczną żywnością, tak samo, jak na 
próżno doszukiwać się można  
w człowieku genów świni, którą zjada. W unii europejskiej specjalnemu oznaczeniu 
podlegają karmy, które zawierają GMO, jednakże już ryby żywione tymi paszami nie muszą 
być znakowane. Nie ma jednak zgody na produkcję ryb transgenicznych w granicach Unii 
Europejskiej (Rys. 2). Nie wymaga się także dodatkowego etykietowania dodatków 
paszowych takich jak witaminy, enzymy, aminokwasy czy barwniki pochodzenia 
transgenicznego. W przypadku ryb puszkowanych oznakowaniu podlegają dodatki 
pochodzenia GMO, takie jak oleje roślinne czy skrobia kukurydziana (Rys. 3). Jednakże 
nawet w sytuacji gdy rozpoczynamy chów z udziałem pasz z dodatkiem GMO można 
sytuację odwrócić, gdyż unijne przepisy przewidują okresy latencji (żywienie bez dodatku 
GMO) po których produkt (zwierze) uznane zostaje za wolne od GMO (Rys. 4). 
 Badania nad wpływem organizmów GMO na konsumentów (ludzi  
i zwierzęta) stanowią sporą część współczesnego świata nauki. Jak dotąd nie potwierdzono 
negatywnego wpływu transgenicznej soi zarówno na jakość mięsa jak i zdrowotność ryb 
(Sissener i in., 2009). Jednakże istnieją obawy związane  
z wpływem upraw na inne gatunki roślin dzikożyjących. Badania niewątpliwe muszą być 
prowadzone by zapewnić bezpieczeństwo konsumentom. Pozostaje mieć nadzieję, że 
producenci, stosując się do istniejących przepisów prawnych, rozsądnie będą dysponować 
roślinami transgenicznymi by zminimalizować bądź wykluczyć ich negatywny wpływ na 
ekosystemy, a żywność taka, jak wskazują badania, będzie nam szkodzić tylko wówczas, gdy 
zechcemy spożywać ją  
w znacznych ilościach pod postacią chipsów lub innych Fast(fat)-foodów. 



 
Rys. 2. Aplikacje GMO w pokarmie ryb. 

 
Rys. 3. Aplikacje GMO i ich etykietowanie w przetwórstwie rybnym. 



 
Rys. 4. Okresy latencji w przypadku karmienia paszami z dodatkiem GMO aby produkt 
zwierzęcy mógł zostać uznany za wolny od GMO. 
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